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Święto pokojn w Reims.
P o  illustracyi tytułowej).

Dzień 17. lipca b. r. był dia miasta Rtfms i jego 
mieszkańców, % zarazem i dla każdego Francuza 
prawdziwem świętem pokoju. Obchodzono wówczas 
uroczyście powrót do miasta słynnej ttatny Dzie­
wicy Orleańskiej. dłnta Pawła Dntois, wywiezionej 
Stamtąd do Paryża w początkach wojny z rb wy 
przed uszkodzeniem jo' ^rzez nowoczesnych Haa- 
nów, którzy wypowiedzieli walkę na śmierć i Zycie 
nio tylko naredowi francuskiemu, ale i dziełom jego 
knltucy i sztoki.

rem stanęła stopa najeż !źcy, trawa dotąd sio po­
rosła, z bezmyślną zaciekłością niszczono .rszystfco. 
Nic złamało to jednak ducha Francuzów, oparli się 
mężnie naporowi germańskiej dziczy, która dowio­
dła, że z knltnrą nie ma nic wspólnego.

P. dczas bombardowania ncierpiało wiele i sta­
rożytne R ims, a ślady zniszczenia od pocisków nie­
mieckich widoczne są na ścianach jego domów, nie 
oszczędzono również tamtejszej katedry, tego praw­
dziwego cacka średniowiecznej architektury. Te miny 
i zgliszcza, sterczące groźnie dziś jeszcze, to wspo­
mnienie tych strasznych chwil, jakie przeżyli mie­
szkańcy miasta i okolicy.

w otoczecic licznego klssa, a wobec tysiącznych 
tłumów wiernych, polecających losy swoje i swej 
ojczyzny swej ni ;P a t r o n c e ,  która opuściła mury 
miasta przed kilku laty jako bohaterka narodowa, 
a obecnie powróciła jako święta i Orędowniczka 
Francyi. _ _ _______

Odzitczsili obroiefo Zaralyina.
W  owe paaiętno dni rokn ubiegłego, w listo­

padzie, gdy zdawało się, że Wschodnie) Miłopolsce 
grozi zagl. tan, przez zalewające ją hordy bolszewi­
ckie, cała lndność polska, bez różnicy etanu i wie­
ku stanęła do walki w obronie swej wolności i za­
chodniej knltory przed wschodniem barbarzyństwem.
0  lepsze szli między sobą i mężczyźni i kobiety, 
stwierdzając nie po h z  pierwszy, a zapewne i nie 
po raz ostatni, że wschodnio nasze kresy były, są
1 będą tik , jak dawniej przedmurzem chrześcijań­
stwa, dziś zacbodnięj cyw’lizacyi i kultury.

C re wysiłki polskich mieszkańców wschodniej 
części naszego kraju, przedewsrystkitm zaś L wowł 
i jego najbliższych okolic, wprawiły w pouziw swoich 
i obcych. Oceni je kiedyś historya, stawiając na 
równi z poświęceniem obrońców starożytnej Karta- 
giny, gdy jej zagroziła rzymsko, przemoc. Kartagino 
nie zdołała się oprzeć najezdnikowi, o mężną pierś 
mieszkańców Wschodniej Małopolski rozbiła się bol­
szewicka nawała. Zdani sami na siebie, pokazaliśmy 
światu, że żyje w nas dach rycerski przodków, 
który obudzi się w każdej chwili, ilekroć zagro­
żonym będzie nasz słnszny i sprawiedliwy stan po­
siadania. Przed rokiem, gdy czer^onr dzicz wycią­
gnęła swą grabieżczą dłoń po naszą własność, "aer- 
watf się do walki wszyscy, w kisi tylko biło pol­
skie serce. Zapał podwajał 1 potrajał ich słabe siły, 
zwyciężyli r?ogó wielokroć liczniejszego i lepiej 
zaopatrzonego w materysł wojenny.

I znów pokrył?, się zkmia ncweml mogiłami, 
tyjącemi zwłoki dzielnych obrońców, tych praw­

dziwych męczenników w imię sprawiedliwości 
i wolności.

Gdy przed laty pielgrzymi polscy prosili pa­
pieża Pinsa IX o relikwie świętych, odpowiedział, 
że Poloka ich nie potrzebuje, goyż wystarczy wziąść 
w dłcń garść ,ziemi i ścisnąć ją, a popłynie z mej 
krów męczenników którzy życie swe poświęcili 
obronie wiary chrześcijańskiej. Słowa te nabierają 
dzisiaj tem większego znaczenia, gdy ziemia ta, 
zwłaszcza na wschodnich kresach przesiąknięta jest 
krwią męczenników za wolność i wiarę.

Pamięć tych, którzy życie swe złożyli na ołfcv 
rzn Ojczyzny, czcimy szewnem wspomnieniem, tym
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I jak wówczas, gdy posąg bohaterki narodowej 
zdejmowano z cokołu, aby ją wywieźć w bezpieczne 
miejsce, w niejednem okn zabłysła łza, — tak też 
i w dniu 17. lipca b. r. n~ twarzach tłamów, bio­
rących ndział w jej powitaniu, widoczne było roz­
rzewnienie, ale wywołane nie żelom i niepewnością, 
lecz radością i tryumfem, że odwieczny wróg został 
pokonany, choć tak pewny był zwycięstwa.

Dfoga, którą przez Belgię i północną Fnncyę 
ciągnęły zistępy niemieckie w stronę Paryża, po­
kryła się gruzami i zgliszczami, na miejscu, n i któ-

PO po rocie normalnych stosunków, gdy ze stro­
ny wschodniego sąsiada nie grozi jnż niebezpieczeń­
stwo, powróciła statua Joanny tTArc na swoje miej­
sce aa placn katedralnym, aby stać się znów jego 
ozdobą i zwiastnnką powtotn lepszych czasów. Po­
wrót jej był też dla : ażdego Francuza prawdziwem 
świętem pokoju, jednocząc n jej stóp cały naród, 
bez różnicy zapatrywań politycznych. W  dniu tym, 
17. lipca b, r. odprawił z tegc powodu pontyfikalną 
mszę świętą aa placn katedralnym, n» stopniach 
prastarej katedry, kardynał Lncon, arcybiskup Rsims,
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